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2 Niedziela zwykła: Bądźmy świadkami Baranka

(Materiały do konferencji)

Łaska wam i pokój od Boga Ojca naszego i od Pana Jezusa Chrystusa (1 Kor 1,3).
Jan zobaczył Jezusa, nadchodzącego ku niemu, i rzekł: „Oto Baranek Boży, który gładzi grzech świata. (…) Ja Go przedtem nie znałem, ale przyszedłem chrzcić wodą w tym celu, aby On się objawił Izraelowi. (…) daję świadectwo, że On jest Synem Bożym” (J 1, 29-31).

Chrystus - Baranek i Oblubieniec

Chrystus jest Barankiem jako Ten, który złożył samego siebie w ofierze za nasze grzechy: „Oto Baranek Boży, który gładzi grzech świata” (J 1, 29). W tym przejawia się najwyższa miłość, jej Boski rys. Chrystus, dlatego że jest Barankiem-Odkupicielem, staje się Oblubieńcem. Jan Paweł II właśnie w miłości odkupieńczej dostrzega najwyższy przejaw miłości Boga do ludzi. Ten odkupieńczy aspekt miłości przenika całe nauczanie Jana Pawła II począwszy od pierwszej encykliki Redemptor hominis.

„Chrystus wszedł w te dzieje [miłości Boga do człowieka] i pozostaje w nich jako Oblubieniec, który «wydał samego siebie». «Wydać» znaczy «stać się bezinteresownym darem» w sposób najpełniejszy, najbardziej radykalny: «Nikt nie ma większej miłości od tej» (J 15,13). W tym ujęciu, poprzez Kościół, wszyscy ludzie — zarówno kobiety, jak i mężczyźni — są powołani, by być «Oblubienicą» Chrystusa, Odkupiciela świata. W taki sposób «bycie oblubienicą», a więc to, co «kobiece», staje się symbolem powszechności tego, co «ludzkie», stosownie do owych słów Pawłowych: «nie ma już mężczyzny ani kobiety, wszyscy bowiem jesteście kimś jednym w Chrystusie Jezusie»” (Ga 3,28)
.

„Wedle Listu do Efezjan Oblubienicą jest Kościół, podobnie jak u proroków był nią Izrael: a zatem podmiot zbiorowy, nie zaś indywidualna osoba. Tym zbiorowym podmiotem jest Lud Boży, czyli społeczność złożona z wielu osób, zarówno kobiet jak i mężczyzn. «Chrystus umiłował Kościół» jako tę właśnie społeczność, jako Lud Boży, równocześnie zaś w tym Kościele, który w tym samym tekście nazwany jest także Jego «Ciałem» (por. Ef 5,23), umiłował każdą poszczególną osobę. Chrystus bowiem odkupił wszystkich bez wyjątku, każdego mężczyznę i każdą kobietę. W Odkupieniu wyraża się ta właśnie miłość Boga oraz wypełnia się w dziejach człowieka i świata oblubieńczy charakter tej miłości”
.


Starotestamentalny „obraz miłości oblubieńczej wraz z postacią Boskiego Oblubieńca — obraz bardzo wyrazisty w tekstach prorockich — znajduje potwierdzenie i «zwieńczenie» w Liście do Efezjan (5,23-32). Chrystus zostaje powitany przez Jana Chrzciciela jako Oblubieniec (por. J 3,27-29) i sam Chrystus do siebie też odnosi to porównanie przejęte od proroków (por. Mk 2,19-20). Apostoł Paweł, który nosił w sobie całe dziedzictwo Starego Testamentu, pisze do Koryntian: «Jestem bowiem o was zazdrosny Boską zazdrością. Poślubiłem was przecież jednemu mężowi, by was przedstawić Chrystusowi jako czystą dziewicę» (2 Kor 11,2). Najpełniejszy jednakże wyraz prawdy o miłości Chrystusa Odkupiciela, wedle analogii miłości oblubieńczej w małżeństwie, znajduje się w Liście do Efezjan: «Chrystus umiłował Kościół i wydał za niego samego siebie» (5,25) i w tym potwierdza się zarazem w całej pełni, że Kościół jest Oblubienicą Chrystusa: «Odkupicielem twoim — Święty Izraela» (Iz 54,5). Analogia zrodzona na gruncie relacji oblubieńczej przebiega w tekście Pawłowym równocześnie w dwóch kierunkach, które składają się na całokształt «wielkiej tajemnicy» (sacramentum magnum). Oblubieńcze przymierze małżonków «wyjaśnia» oblubieńczy charakter zjednoczenia Chrystusa z Kościołem, równocześnie zaś zjednoczenie to jako «wielki sakrament» stanowi o sakramentalności małżeństwa jako świętego przymierza ludzkich oblubieńców: mężczyzny i kobiety. Odczytując ten tekst, bogaty i złożony, który w całości jest wielką analogią, musimy odróżniać to, co w nim wyraża realizm międzyludzkich relacji, od tego, co językiem symbolicznym wyraża «wielką tajemnicę» Bożą”
.
Wobec miłości oblubieńczej Chrystusa Kościół staje jako oblubienica. W Liście do rodzin Jan Paweł II wzywa wszystkie rodziny do odkrycia i udziału w tej prawdzie tytułując drugą jego część słowami: Jest z wami Oblubieniec
. „Kościół staje się oblubienicą: oblubienicą Chrystusa. Ta oblubienica w słowach Listu do Efezjan uobecnia się we wszystkich ochrzczonych i jest jak osoba, która staje przed swym Oblubieńcem. (...) To wszystko są owoce tej miłości, którą Oblubieniec do końca umiłował i wciąż miłuje, i z tej miłości obdarowuje coraz to nowych ludzi, dając im uczestnictwo w życiu Bożym”
. Jan Paweł II nie waha się nazwać każdej rodziny oblubienicą Chrystusa, czyniąc to w szerszym kontekście całego Kościoła: „Rodzina sama jest jako «Kościół domowy» oblubienicą Chrystusa. Cały Kościół powszechny, a w nim każdy Kościół partykularny staje się oblubienicą Chrystusa poprzez «Kościół domowy», poprzez tę miłość, którą w nim się przeżywa: miłość małżeńską, rodzicielską, siostrzaną i braterską, miłość, która jest wspólnotą osób i pokoleń, miłość ludzką, która jest nie do pomyślenia bez Oblubieńca, bez tamtej miłości, którą On pierwszy umiłował do końca. Również i małżonkowie, tylko miłując «do końca», mogą być uczestnikami tej miłości, tej «wielkiej tajemnicy». Albo stają się jej uczestnikami, albo też w ogóle nie wiedzą, co to znaczy miłość”
.
Tajemnica miłości oblubieńczej objawiona w pełni w Chrystusie-Baranku objawia ostateczne przeznaczenie miłości małżeńskiej i rodzinnej. „Małżonkowie odnajdują w Chrystusie punkt odniesienia dla swojej miłości oblubieńczej. (...) A więc nie ma zrozumienia Kościoła jako Ciała Mistycznego Chrystusa, jako znaku Przymierza człowieka z Bogiem w Chrystusie, jako powszechnego sakramentu zbawienia, bez odniesienia do «wielkiej tajemnicy» — tajemnicy związanej ze stworzeniem człowieka mężczyzną i niewiastą i z powołaniem ich obojga do miłości małżeńskiej, do rodzicielstwa. Nie ma „wielkiej tajemnicy”, którą jest Kościół i ludzkość w Chrystusie, bez tej «wielkiej tajemnicy», jaką jest «jedno ciało» (por. Rdz 2,24; Ef 5,31-32), to znaczy małżeństwo i rodzina”
.

Dla Jana Pawła II pominięcie nadprzyrodzonej relacji z Chrystusem wewnątrz komunii małżeńskiej i rodzinnej oznacza usunięcie z tej komunii jej najbardziej istotnego wymiaru. Jest to niestety bardzo częsta praktyka we współczesnej antropologii, którą papież nazywa neo-manicheizmem:

„Ta wspaniała synteza Pawłowa na temat «wielkiej tajemnicy» jest poniekąd sumą nauki o Bogu i o człowieku, tej nauki, którą przyniósł Chrystus. Niestety, od tej nauki myśl zachodnia zaczęła stopniowo dystansować. W pewnym sensie dystans ten idzie w parze z rozwojem nowożytnego racjonalizmu. Ten sam filozof, który powiedział: «Myślę, więc jestem» («Cogito ergo sum»), dał równocześnie początek współczesnemu myśleniu o człowieku, które ma charakter dualistyczny. Nowożytny racjonalizm oznacza radykalne przeciwstawienie ducha i ciała w człowieku. Człowiek natomiast jest osobą przez swoje ciało i ducha zarazem. Nie można tego ciała sprowadzić do wymiarów czystej materii. Jest bowiem ciałem «uduchowionym», podobnie jak duch jest tak głęboko zjednoczony z ciałem, że poniekąd można go nazwać duchem «ucieleśnionym». Najgłębszym źródłem jego poznania jest Słowo, które stało się ciałem. Chrystus objawia człowiekowi człowieka. To zdanie Soboru Watykańskiego II jest poniekąd długo oczekiwaną odpowiedzią, jaką Kościół daje nowoczesnemu racjonalizmowi.

Odpowiedź ta ma znaczenie zasadnicze dla zrozumienia rodziny, zwłaszcza na tle naszej cywilizacji, która — jak powiedziano — często oddala się od tego, co nazywamy «cywilizacją miłości». Przy olbrzymich osiągnięciach poznawczych, gdy chodzi o świat materii, a także świat psychologiczny człowieka, w odniesieniu do swego wymiaru najgłębszego wymiaru metafizycznego, człowiek pozostał dla siebie istotą nieznaną, a wraz z nim pozostała rzeczywistością nieznaną także ludzka rodzina. Dzieje się to z powodu oderwania od «wielkiej tajemnicy», o której mówi Apostoł. (…)

W takim ujęciu antropologicznym rodzina ludzka żyje poniekąd w epoce nowego manicheizmu, w którym ciało i duch są sobie radykalnie przeciwstawiane. Ciało nie żyje z ducha ani też duch nie ożywia ciała. Człowiek w tym horyzoncie myślenia przestaje być osobą i podmiotem. Staje się wbrew zamierzeniom i deklaracjom wyłącznie przedmiotem. (…)

Racjonalizm nowożytny nie toleruje tajemnicy. Nie toleruje tej tajemnicy, jaką jest człowiek: mężczyzna i kobieta. Nie przyjmuje do wiadomości, że pełna prawda o człowieku została objawiona w Jezusie Chrystusie. Nie toleruje zwłaszcza «wielkiej tajemnicy», tej, którą głosi List do Efezjan, i radykalnie ją zwalcza. (…) Dla racjonalizmu nie do pomyślenia jest Bóg, który jest Odkupicielem, ani tym bardziej Bóg, który jest «Oblubieńcem», źródłem absolutnym wszelkiej miłości oblubieńczej między ludźmi. (…) Skoro nie ma dla człowieka perspektywy Boga, który kocha i przez Chrystusa powołuje do życia w Nim i z Nim, skoro rodzina nie stanowi uczestnictwa w «wielkiej tajemnicy», zatem to, co pozostaje, to tylko wymiar doczesny życia. Pozostaje życie doczesne jako teren walki, walki o byt, walki o korzyści przede wszystkim ekonomiczne.

«Wielka tajemnica» — sakrament miłości i życia, który ma swój początek w stworzeniu i w Odkupieniu, którego gwarantem jest Chrystus-Oblubieniec — straciła we współczesnej mentalności swoje najgłębsze korzenie. Jest ona zagrożona w nas i wokół nas”
.

Chrystus objawia pełną prawdę o człowieku i rodzinie

Jaką prawdę o człowieku objawia Chrystus? Przez chrzest jesteśmy w Kościele zjednoczeni z samym Chrystusem jako członki Jego Ciała. Tworzymy z Nim jakby jedną mistyczną Osobę. „Cieszmy się więc i składajmy dziękczynienie nie tylko za to, że uczynił nas chrześcijanami, lecz samym Chrystusem. Czy rozumiecie, bracia, jakiej łaski udzielił nam Bóg, dając nam Chrystusa jako Głowę? Skoro bowiem On jest Głową, my jesteśmy członkami; jesteśmy całym człowiekiem, On i my... Pełnia Chrystusa: Głowa i członki. Jaka to Głowa i jakie to członki? Chrystus i Kościół (Św. Augustyn, In Evangelium Johannis tractatus 21, 8). (…) Głowa i członki są jakby jedną i tą samą osobą mistyczną (Św. Tomasz z Akwinu, Summa theologiae, III, 48, 2, ad 1..1474)”
. Ta relacja z Chrystusem stanowi o nowej jakości więzi między ludźmi. „«Życie poszczególnych dzieci Bożych łączy się przedziwną więzią w Chrystusie i przez Chrystusa z życiem wszystkich innych braci chrześcijan w nadprzyrodzonej jedności Mistycznego Ciała Chrystusa jakby w jednej mistycznej osobie» (Paweł VI, konst. apost. Indulgentiarum doctrina, 5)”
.

Ta nadprzyrodzona relacja jest najbardziej pierwotna, fundamentalna wobec wszelkich innych relacji, w tym małżeńskich i rodzinnych. W Chrystusie jesteśmy nowym stworzeniem, czymś jednym w jedności Jego Ciała, w którym zanikają wszelkie naturalne podziały, gdzie nie ma już nawet mężczyzny ani kobiety. „Chrzest czyni nas członkami Ciała Chrystusa: «Jesteście nawzajem dla siebie członkami» (Ef 4, 25). Chrzest włącza w Kościół. Ze źródeł chrzcielnych rodzi się jedyny Lud Boży Nowego Przymierza, który przekracza wszystkie naturalne lub ludzkie granice narodów, kultur, ras i płci: «Wszyscyśmy bowiem w jednym Duchu zostali ochrzczeni, aby stanowić jedno Ciało» (1 Kor 12,13)”
. „Uczniowie zdawali sobie sprawę z tego, że Chrystus odnowił wszystkie rzeczy, że człowiek stał się «nowym stworzeniem»: nie jest już Grekiem czy Żydem, niewolnikiem czy wolnym, nie jest nawet mężczyzną czy niewiastą, jest «jednym» w Chrystusie (por. Ga 3,28), ma tę samą nową godność przybranego dziecka Bożego. Ten człowiek przyjął w dniu Pięćdziesiątnicy Ducha Pocieszyciela, Ducha Prawdy, stając się przez to początkiem nowego Ludu Bożego — Kościoła, antycypacją nowej ziemi i nowego nieba (por. Ap 21,1)”
.

Celem Bożego zamysłu jest zjednoczenie wszystkiego w Chrystusie, a więc także włączenie w Chrystusa wszystkich ludzkich relacji, w tym małżeńskich i rodzinnych, aby na nowo realizowało się w nich utracone podobieństwo Boże. „Chrystus wypełnia i objawia w Kościele swoją własną tajemnicę jako cel zamysłu Bożego: «Wszystko na nowo zjednoczyć w Chrystusie» (Ef 1, 10)
. Całe życie Chrystusa jest misterium «rekapitulacji» w Nim jako Głowie. (…) Kiedy Syn Boży przyjął ciało i stał się człowiekiem, dokonał w sobie nowego zjednoczenia długiej historii ludzkiej i dał nam zbawienie. To więc, co utraciliśmy w Adamie, czyli bycie na obraz i podobieństwo Boże, odzyskujemy w Jezusie Chrystusie (Św. Ireneusz, Adversus haereses, III, 18,1)”
.

Sakrament małżeństwa, jak wszystkie pozostałe sakramenty, jest podporządkowany osiągnięciu komunii z Bogiem. Jest podporządkowany świętości wyrażającej się w oblubieńczej relacji do Boga. „Komunia ludzi z Bogiem w Kościele przez miłość, która «nigdy nie ustaje» (1 Kor 13, 8), jest celem, do którego dąży to wszystko, co jest w nim środkiem sakramentalnym, związanym z tym światem, którego przeznaczeniem jest przeminięcie (Por. Sobór Watykański II, konst. Lumen gentium, 48). «Cała jego struktura jest całkowicie podporządkowana świętości członków Chrystusa. Świętość mierzy się według „wielkiej tajemnicy”, w której Oblubienica odpowiada darem miłości na dar Oblubieńca» (Jan Paweł II, list apost. Mulieris dignitatem, 27)”
. 

„Przez Wcielenie i Narodzenie Syna Bożego Bóg proponuje nam taką więź, o jakiej ludzkość do chwili narodzin Chrystusa nie odważyła się nawet marzyć. Tę szczególną relację nazywamy komunią z Bogiem. Jest ona najściślejszym zjednoczeniem, jakie można sobie wyobrazić. Nie jest czymś powierzchownym, ale rzeczywistością, która sięga do najgłębszych pokładów w człowieku. Komunia bowiem, co wielokrotnie podkreślał Sługa Boży Jan Paweł II, jest rzeczywistością centralną i podstawową dla życia każdego człowieka i całego Kościoła”
.


„Ostatecznym celem życia w małżeństwie jest – podobnie jak w przypadku innych powołań – zakochanie się w Bogu. Wyrazem tego będzie nie tylko ustawiczne pogłębianie modlitewnej relacji ze Stwórcą, ale również poświęcanie swojego czasu Bogu ukrytemu w żonie czy mężu, w dzieciach i w bliźnich. Życie rodzinne powinno umożliwiać realizację powszechnego powołania do świętości. (…) Zasadniczym celem życia rodzinnego – o ile patrzy się na nie w świetle wiary – jest budowanie głębokich więzi międzyosobowych, opartych na wierze, które prowadzą do zjednoczenia z Bogiem. Zawężanie celu życia rodzinnego do budowania zwykłych więzi międzyludzkich to typowo laickie patrzenie na rodzinę. Więzy rodzinne mają służyć coraz głębszemu jednoczeniu się członków rodziny z Bogiem”
.

Relacje nadprzyrodzone w rodzinie

Elementem obrazu Bożego w nas jest powołanie do wspólnoty z innymi. Naturalna potrzeba komunii ma swe źródło w stworzeniu człowieka na obraz Boży. Zatem komunia z ludźmi, zgodna z pierwotnym zamysłem Stwórcy, rodzi się na bazie komunii z Bogiem. „Obraz Boży jest obecny w każdym człowieku. Jaśnieje we wspólnocie osób na podobieństwo zjednoczenia Osób Boskich między sobą”
. „Wszyscy ludzie są wezwani do tego samego celu, którym jest sam Bóg. Istnieje pewne podobieństwo między jednością Osób Boskich a braterstwem, jakie ludzie powinni zaprowadzić między sobą, w prawdzie i miłości (Por. Sobór Watykański II, konst. Gaudium et spes, 24). Miłość bliźniego jest nieodłączna od miłości Boga”
. „Osoba ludzka potrzebuje życia społecznego. Nie jest ono dla niej czymś dodanym, lecz jest wymaganiem jej natury. Przez wymianę z innymi, wzajemną służbę i dialog z braćmi człowiek rozwija swoje możliwości; w ten sposób odpowiada na swoje powołanie (Por. Sobór Watykański II, konst. Gaudium et spes, 25)”
.

Pierwszym urzeczywistnieniem Kościoła jako wspólnoty jest naturalna wspólnota rodzinna, która przez sakrament małżeństwa nabiera nowych wymiarów jako Kościół domowy. „«Objawienie i właściwe urzeczywistnienie wspólnoty kościelnej ma miejsce w rodzinie chrześcijańskiej, która również z tego powodu może i powinna nazywać się Kościołem domowym» (Jan Paweł II, adbort. apost. Familiaris consortio, 21; por. Sobór Watykański II, konst. Lumen gentium, 11). Jest ona wspólnotą wiary, nadziei i miłości; nabiera szczególnego znaczenia w Kościele, jak potwierdza Nowy Testament (Por. Ef 5, 21-6, 4; Kol 3,18-21; 1 P 3,1-7)”
. „Rodzina chrześcijańska jest komunią osób, znakiem i obrazem komunii Ojca i Syna w Duchu Świętym. Jej działanie w dziedzinie prokreacji i wychowania jest odbiciem stwórczego dzieła Ojca. Jest ona wezwana do uczestnictwa w modlitwie i ofierze Chrystusa. Codzienna modlitwa i czytanie słowa Bożego umacniają w niej miłość. Rodzina chrześcijańska jest powołana do ewangelizacji i misji”
.

Bolesny proces oczyszczeń jest potrzebny po to, aby rodzące się w nas nowe życie objęło swym zasięgiem wszystkie nasze relacje, w tym małżeńskie i rodzinne, przywracając im coraz bardziej to, co Bóg zamierzył, stwarzając nas na swój obraz i podobieństwo. Aby mogło obumrzeć w naszych relacjach wszystko to, co wiąże się ze starym człowiekiem. „Jeżeli próby wiary umocnią twoje zawierzenie Jezusowi, przylgnięcie do Niego i oparcie się na Nim, pojawi się w twoim życiu Jego pokój. Słowa «pokój wam», po hebrajsku «szalom», to bardzo intymne pozdrowienie. Jest to pozdrowienie, które życzy pokoju płynącego z intymnej komunii z Bogiem. Tak było ono rozumiane w Starym Testamencie. Chrystus pozdrawia swoich uczniów tym właśnie wezwaniem - «szalom». Podczas Ostatniej Wieczerzy powiedział do nich: «Pokój zostawiam wam, pokój mój daję wam. Nie tak jak daje świat, Ja wam daję» (J 14, 27) 
.
Obumieranie starego człowieka w nas, konieczne do wzrastania w nowym życiu, musi iść w parze z codziennym wysiłkiem przekraczania swojego egoizmu w praktykowaniu ofiarnej miłości bliźniego. Oba elementy są nieodzowne na drodze budowania przy pomocy łaski Bożej nowych relacji zakotwiczonych w Chrystusie i radowania się ich pięknem: „Trzeba pamiętać, że komunia z Bogiem nie jest doświadczeniem duchowym oderwanym od życia. Św. Jan Apostoł pisze bardzo dobitnie: «kto nie miłuje brata swego (…), niemożliwe, żeby miłował Boga» (1 J 4, 20). Dzisiaj, w Niedzielę Świętej Rodziny, prosimy zatem, abyście w Waszych małżeństwach i rodzinach rozwijali serdeczną zażyłość i głęboką jedność całego Waszego życia. Życie w komunii małżeńskiej, to ciągłe postrzeganie współmałżonka jako kogoś wyjątkowo bliskiego. To dzielenie jego radości i cierpienia, znajdowanie satysfakcji w odgadywaniu jego pragnień i zaspokajaniu potrzeb. To życie w głębokiej przyjaźni, w przekonaniu, że «on jest mój, a ja jestem jego» (Pnp 2, 16) ze wszystkim, co w nas piękne i trudne, wielkie i wstydliwe. To dostrzeganie we współmałżonku tego, co w nim jest darem Bożym dla mnie. To szukanie sposobów, aby być dla niego pomocą (Rdz 2, 18) i aby wzajemnie nosić swoje brzemiona (Ga 6, 2). To odrzucanie pokusy patrzenia na wszystko przez pryzmat własnych racji i egoistycznych pragnień. Doświadczenie komunii małżeńskiej to jedna z najpiękniejszych ludzkich rzeczywistości”
.

Można więc powiedzieć za Janem Pawłem II, że „rodzina jest tym pierwszym środowiskiem ludzkim, w którym kształtuje się ów «człowiek wewnętrzny», o jakim mówi Apostoł. Wzmocnienie jego siły jest darem Ojca i darem Syna w Duchu Świętym”
.

Aby scharakteryzować komunię małżeńską w jej sakramentalnej nowości realizującej pierwotny zamysł stwórczy, Jan Paweł II posługuje się określeniem „pięknej miłości”, będącej dziełem Ducha Świętego w ludzkich sercach: 

„Miłość, aby była piękna, musi być darem Bożym, musi być zaszczepiona w sercach ludzkich przez Ducha Świętego i stale w nich podtrzymywana (por. Rz 5,5). Kościół jest tego świadom, gdy w Sakramencie Małżeństwa prosi Ducha Świętego o nawiedzenie ludzkich serc. Aby była «piękną miłością», czyli darem osoby dla osoby, musi pochodzić od Tego, który sam jest Darem i Źródłem wszelkich darów.

Wszystko to, co ślubują sobie małżonkowie: «wierność, miłość i uczciwość małżeńską oraz że cię nie opuszczę aż do śmierci», możliwe jest tylko w wymiarach «pięknej miłości», której można nauczyć się tylko przez modlitwę. Jest ona bowiem zawsze, używając wyrażenia św. Pawła, jakimś wewnętrznym ukryciem z Chrystusem w Bogu — «wasze życie jest ukryte z Chrystusem w Bogu» (Kol 3,3). Tylko w takim ukryciu może działać Duch Święty, źródło pięknej miłości. On też rozlewa tę miłość. Jak rozlał ją w sercu Maryi i Józefa, tak rozlewa ją w sercach wszystkich oblubieńców, którzy «prawdziwie słuchają słowa Bożego i strzegą go» (por. Łk 8,15). Przyszłość każdej ludzkiej rodziny zależy od tej właśnie «pięknej miłości», która jest miłością wzajemną małżonków, rodziców i dzieci, a także miłością wszystkich pokoleń. Ta miłość jest źródłem jedności i mocy rodziny”
.

„Tak właśnie jest w Ewangelii, gdy chodzi o Maryję i Józefa. Piękna miłość, opiewana w starotestamentalnej Pieśni nad Pieśniami, stała się ich udziałem na samym progu Nowego Przymierza. Józef mógł myśleć o Maryi i mówić: «Oblubienica moja, siostra» (por. Pnp 4,9). Maryja, Bogarodzica poczęła z Ducha Świętego i z tego samego Ducha Świętego poczęła się ta «piękna miłość», którą Ewangelia tak dyskretnie wpisuje w kontekst «wielkiej tajemnicy». Człowiek nie jest tym, kim siebie ogląda w reklamie i propagandzie w nowoczesnych środkach masowego przekazu. Jest kimś więcej jako jedność psychofizyczna, jako jedność duszy i ciała, jako osoba. Jest kimś więcej przez swoje powołanie do miłości, które wprowadza mężczyznę i kobietę w wymiar «wielkiej tajemnicy». Pierwsza weszła w ten wymiar Maryja, wprowadzając wraz ze sobą swego oblubieńca Józefa. Oni też stali się pierwszymi wzorami owej pięknej miłości”
. „Święta Rodzina jest początkiem tylu innych świętych rodzin. Sobór przypomniał, że świętość jest powszechnym powołaniem ochrzczonych”
.

W ostatniej audiencji generalnej Ojciec Święty Benedykt XVI rozwiewa podstawy do obaw, że głęboka miłość Boga i prawdziwa miłość bliźniego mogą ze sobą konkurować. „Nigdy nie wolno nam zapominać, że im bardziej miłujemy Boga i trwamy w modlitwie, tym bardziej potrafimy prawdziwie kochać otaczające nas osoby, ponieważ będziemy zdolni do dostrzeżenia w każdej osobie oblicza Pana, który kocha bezgranicznie, nie czyniąc różnic. Mistyka nie tworzy dystansu wobec bliźniego, nie tworzy życia abstrakcyjnego, lecz raczej przybliża do drugiego człowieka, ponieważ zaczyna się postrzegać świat oczyma i sercem Boga”
.

„Małżonkowie na mocy sakramentu małżeństwa stanowią «jedno». Nie oznacza to jednak, że winni oni koncentrować uwagę i serce współmałżonka wyłącznie na sobie, ponieważ uniemożliwiałoby mu to zakochanie się w Chrystusie i coraz głębsze jednoczenie się z Nim. Kochający się małżonkowie powinni zrobić wszystko, by współmałżonek zakochał się w Bogu”
. 

Świadectwo nowego życia

„Wzrastająca w tobie obecność Chrystusa ma być przekazywana innym. Przez chrzest zostałeś powołany do contemplata aliis tradere - przekazywania innym tego, czym żyjesz. Na mocy chrztu bowiem stajesz się uczestnikiem prorockiego urzędu Chrystusa. Jesteś więc powołany do sprawowania funkcji apostolskich i ewangelizacyjnych. Święty Piotr wiąże kapłaństwo wiernych z obowiązkiem apostolatu i ewangelizacji: Jesteście «królewskim kapłaństwem», abyście wszędzie głosili miłość Tego, który wezwał was z ciemności do swojego przedziwnego światła (por. 1 P 2, 9). Ojciec Święty w homilii wygłoszonej 29 I 1979 r. w Meksyku powiedział: «Wszyscy wierni na mocy sakramentu chrztu i bierzmowania zobowiązani są do publicznego wyznawania wiary, którą otrzymali od Boga za pośrednictwem Kościoła. Powinni ją szerzyć i bronić jej jak prawdziwi świadkowie Chrystusa, ponieważ są wezwani do ewangelizacji - fundamentalnego obowiązku wszystkich członków ludu Bożego». Musisz jednak pamiętać, że skuteczność twojej działalności apostolskiej będzie płynęła z głębokiego życia wewnętrznego, z życia modlitwy i całkowitego oddania się Chrystusowi-Kapłanowi na wzór Maryi, której dziewicze i pełne oddanie się Bogu stało się źródłem Jej duchowego macierzyństwa wobec dusz. Chrzest, który rodzi cię do wiary, powołuje również ciebie do takiego macierzyństwa”
. 


W Kościele jesteśmy dla siebie nawzajem przekazicielami dóbr duchowych, które otrzymujemy przez Chrystusa przede wszystkim przez sakramenty, w tym sakrament małżeństwa. „«Skoro wszyscy wierzący tworzą jedno ciało, dobro jednego jest przekazywane innym... Należy więc wierzyć, że istnieje w Kościele wspólnota dóbr. Najważniejszym członkiem jest jednak Chrystus, ponieważ On jest Głową... Dlatego dobro Chrystusa jest przekazywane wszystkim członkom, a dokonuje się to przez sakramenty Kościoła» (Św. Tomasz z Akwinu, Expositio in symbolum apostolicum, 10). «Jedność Ducha Świętego, który ożywia Kościół i nim kieruje, sprawia, że wszystko to, co Kościół posiada, jest wspólne tym, którzy do niego należą» (Katechizm Rzymski, 1, 10, 24)”
. „Wyrażenie to [«komunia świętych»] oznacza także komunię «osób świętych» (sancti) w Chrystusie, który «umarł za wszystkich», tak że każdy czyn lub cierpienie w Chrystusie i dla Chrystusa przynosi owoce dla wszystkich”
. To co sami otrzymujemy od Baranka dzięki Jego miłości oblubieńczej mamy przekazywać innym.

Podstawowe w życiu nowego człowieka zjednoczenie z Chrystusem czyni nas sługami innych, także najbliższych. „Stając się członkiem Kościoła, ochrzczony «nie należy już do samego siebie» (1 Kor 6,19), ale do Tego, który za nas umarł i zmartwychwstał (Por. 2 Kor 5, 15). Od tej chwili jest powołany, by poddał się innym (Por. Ef 5, 21; 1 Kor 16,15-16) i służył im (Por. J 13,12-15) we wspólnocie Kościoła”
. 

Wezwane do budowania nowych relacji w Chrystusie „małżeństwo i rodzina stanowią prawdziwe powołanie pochodzące od Boga, są apostolstwem — apostolstwem świeckich. Służą przemienianiu tej ziemi, służą odnowie świata stworzonego i całej ludzkości. - Jan Paweł II pisze - Drogie rodziny, musicie przeto być odważne. Musicie być zawsze gotowe do tego, aby dać świadectwo owej nadziei, która jest w Was”
.

„Takiego patrzenia na życie rodzinne uczy nas Matka Boża, która najdoskonalej wypełniła swoje posłannictwo Matki zarówno w ramach więzi naturalnych, jak i  nadprzyrodzonych. Pismo św. mówi nie tylko o Jej macierzyństwie wedle ciała, ale i wedle ducha. Za wzorem Maryi także my mamy kształtować obok naturalnych relacji w ramach ojcostwa czy macierzyństwa również znacznie ważniejsze więzy nadprzyrodzone. W świetle wiary bowiem życie rodzinne winno być przygotowaniem do przyszłego życia w niebie, gdzie nie ma już więzów krwi, a pozostają jedynie więzy nadprzyrodzone. Rodzina spełnia zatem swoje zadania na tyle, na ile przygotowuje swoich członków do życia na sposób nadprzyrodzony, kiedy to ojcem, matką i bratem stają się dla nas wszyscy, którzy pełnią wolę Ojca niebieskiego. Jezus tak właśnie określił swoją ziemską relację ze swoimi krewnymi: «Moją matką i moimi braćmi są ci, którzy słuchają słowa Bożego i wypełniają je» (Łk 8,21)”
.

„Najdoskonalsza komunia osób Trójcy Świętej winna znajdować swoje odbicie zarówno w  tworzonej przez Ducha Świętego wspólnocie Kościoła powszechnego, jak i we wspólnocie Kościoła domowego, jakim jest rodzina (KK 11). Doskonałym przykładem takiej komunii jest Święta Rodzina z Nazaretu. Ruch Rodzin Nazaretańskich, angażując się w ewangelizację rodziny, pragnie, by również ona, tak jak Kościół powszechny, pozostawała wierna swojemu powołaniu do urzeczywistniania tej jedności i komunii osób, jakiej wzór odnajduje w Trójcy Świętej. Tak rozumiana ewangelizacja oznacza pomoc rodzinom w realizacji ich powołania do świętości. Przy współczesnym załamywaniu się autentycznych relacji w wymiarze wertykalnym (człowiek – Bóg) Ruch pragnie akceptować jego absolutne pierwszeństwo wobec relacji horyzontalnych. To przez wiązanie życia Kościoła i rodziny ze źródłem każdej communio personarum, jakim jest Trójca Święta, dokonuje się rzeczywiste budowanie międzyludzkiej miłości i jedności – jedności wiernych ze sobą i z Hierarchią, jedności wiary i życia, jedności wiary i sprawiedliwości społecznej”
.

� Jan Paweł II, List do kobiet Mulieris dignitatem, 25.


� Tamże.


� Tamże, 23.


� Por. tytuł II części Listu do rodzin Gratissimam sane Jana Pawła II.


� List do rodzin, 19.


� Tamże


� Tamże.


� Tamże.


� KKK 795.


� KKK 1474.


� KKK 1267.


� List do rodzin, 18.


� KKK 772.


� KKK 518.


� KKK 773.


� List pasterski Episkopatu Polski na Niedzielę Świętej Rodziny – 26 grudnia 2010 r.


� Chrześcijańskie wychowanie w rodzinie. Część I, Warszawa 2000, s. 5-6.


� KKK 1702.


� KKK 1878.


� KKK 1879.


� KKK 2204.


� KKK 2205.


� T. Dajczer, Rozważania o wierze, Częstochowa 2006, s. 110-111.


� List pasterski Episkopatu Polski na Niedzielę Świętej Rodziny – 26 grudnia 2010 r.


� List do rodzin, 23.


� Tamże, 20.


� Tamże.


� Tamże, 23.


� Benedykt XVI, audiencja generalna o św. Katarzynie z Genui, 12.01.2011.


� Chrześcijańskie wychowanie w rodzinie, cz. I, s. 17.


� T. Dajczer, Rozważania o wierze, s.149.


� KKK 947.


� KKK 961.


� KKK 1269.


� List do rodzin, 19.


� Chrześcijańskie wychowanie w rodzinie, cz. I, s. 19-20.


� Ks. T. Dajczer, Trynitarny wymiar charyzmatu Ruchu Rodzin Nazaretańskich w: Z duchowości Ruchu Rodzin Nazaretańskich (materiały). Część I, Warszawa 1996, s. 15-16.





